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Co zro bić, aby prze wo dy ka na li za cyj ne 
nie prze kształ ca ły się w osad ni ki?

Sys�te�ma�tycz�nie�prze�my�wa�na�wo�-

da�mi�opa�do�wy�mi�ka�na�li�za�cja�ogól�-

no�spław�na�z�re�la�tyw�nie�du�żą�ilo�ścią

ście�ków�róż�ni�się�za�sad�ni�czo�od�ak�-

tu�al�nej�roz�dziel�czej�o�mi�ni�mal�nych

prze�pły�wach� (bo� tak� na�praw�dę

śred�ni�w�Pol�sce�od�pływ�ście�ków�z

go�spo�dar�stwa�do�mo�we�go�to�ra�czej

mniej� niż� wię�cej� 100� l/M.d� –� tj.

50%�war�to�ści�trak�to�wa�nej�ja�ko�rów�-

no�waż�na,� mak�sy�mal�ny� go�dzi�no�wy

nie� wię�cej� niż� 4÷5� l/s.1000M,� a

prze�mysł�to�też�cał�kiem�in�na�baj�ka

niż� się� do�tych�czas� oce�nia�ło,� na

pew�no� prze�cięt�nie� istot�nie� mniej

niż�2�l/s.ha…),�w�efek�cie�ko�lek�to�ry

co�raz�czę�ściej�pra�cu�ją�jak�osad�ni�ki.

Stąd�ma�my�do�czy�nie�nia�z�sys�te�ma�-

tycz�nym�po�gar�sza�niem�się�wa�run�-

ków� hy�drau�licz�nych� w� sie�ciach.

Pro�ble�mem�sta�je�się�nie�zwy�kła�ła�-

twość�za�wy�ża�nia�prze�pły�wów�ob�li�-

cze�nio�wych� w� pro�jek�tach� i� prak�-

tycz�na� re�zy�gna�cja� z� ob�li�czeń� hy�-

drau�licz�nych�pod�ką�tem�spraw�dze�-

nia�moż�li�wo�ści�prze�pły�wu�ście�ków.

Przy�czy�ny

Moż�na� do�szu�ki�wać� się� róż�nych

przy�czyn� po�wsta�łej� sy�tu�acji,� na

pew�no�obiek�tyw�ne�są�kon�se�kwen�-

cje�ta�kich�zja�wisk,�jak:

l sys�te�ma�tycz�ny�spa�dek�wiel�ko�ści

zu�ży�cia�wo�dy,�w�efek�cie� -� ogra�ni�-

cze�nia�od�pły�wu�ście�ków�oraz�wzro�-

stu�ich�gę�sto�ści,

l po�stę�pu�ją�ce�go�w�mia�rę�upły�wu�cza�-

su�uszczel�nia�nia�się�ka�na�li�za�cji.

Przy�naj�mniej�jesz�cze�w�dość�dłu�-

giej�per�spek�ty�wie� ist�nie�ją� tu�bar�-

dzo�po�waż�ne�re�zer�wy�„roz�wo�jo�we”

-�choć�by�tyl�ko�ta�kie�dzia�ła�nia,�jak:

l re�mon�ty� ist�nie�ją�cych� stu�dzie�nek

ka�na�li�za�cyj�nych,

l na�pra�wa�nie�szczel�nych�złą�czy,

l na�pra�wa�zwień�czeń,

l re�li�ning�uszko�dzo�nych�prze�wo�dów

w� osta�tecz�nym� efek�cie� mu�szą

pro�wa�dzić�do�ogra�ni�cze�nia�do�pły�wu

„wód�przy�pad�ko�wych�i�in�fil�tra�cyj�-

nych”,� obec�nie� oce�nia�nych� na�dal

na�wet�na�100%,� czy� też�wię�cej�w

sto�sun�ku�do�ilo�ści�ście�ków.�Wskaź�-

nik�na�po�zio�mie�20÷30%�to�jed�nak

po�ziom�cha�rak�te�ry�stycz�ny�dla�no�-

wych�ko�lek�to�rów,�do�dat�ko�wą�re�zer�-

wą�jest�co�raz�czę�ściej�pro�wa�dzo�na

li�kwi�da�cja� „dzi�kiej”� ka�na�li�za�cji

ogól�no�spław�nej.�Nie�jest�przy�pad�-

kiem� znacz�ne� za�in�te�re�so�wa�nie

bran�ży�wy�twor�ni�ca�mi�dy�mu…�Na�-

wet�w�wa�run�kach�nie�miec�kich,�po�-

mi�mo� istot�ne�go�uprzy�wi�le�jo�wa�nia

np.� w� sto�sun�ku� do� wo�do�cią�gów,

stan� ka�na�li�za�cji� po�zo�sta�wia� wie�le

do�ży�cze�nia1.

Pro�ble�my

Osta�tecz�nie�ście�ki�sta�ją�się�co�raz

gęst�sze�(rys.�1)�i�trud�no�ocze�ki�wać

zmia�ny� tren�du.� Za�gad�nie�niem

otwar�tym�po�zo�sta�je�na�to�miast�tem�-

po�roz�wo�ju�zja�wi�ska,�w�tym�szcze�-

gól�nie�ja�ko�efek�tu�ak�tyw�no�ści�eks�-

plo�ata�to�ra� na� po�zio�mie� lo�kal�nym.

Szcze�gól�nym�pro�ble�mem�są:

l po�cząt�ko�we� od�cin�ki� prak�tycz�nie

wszyst�kich�ka�na�łów�miej�skich,

l ka�na�ły�w�dziel�ni�cach�pe�ry�fe�ryj�nych

i�osie�dlach�„sa�te�li�tar�nych”,

l ka�na�ły�funk�cjo�nu�ją�ce�na�ob�sza�rach

o�ni�skiej�in�ten�syw�no�ści�użyt�ko�wa�nia,

l zbior�ni�ki� prze�pom�pow�ni� ście�ków

(na�wet�współ�cze�sne�ma�łe�po�sia�da�ją

re�la�tyw�nie�du�żą�ob�ję�tość�w�sto�sun�ku

do�ma�łych�ob�cią�żeń),

l prze�wo�dy�tłocz�ne�o�znacz�nej�dłu�-

go�ści� w� wa�run�kach� prze�mien�nej

pra�cy�prze�pom�pow�ni,�ze�szcze�gól�-

nym�uwzględ�nie�niem�dłu�gich�„śle�-

pych”�prze�bie�gów,

l ko�mo�ry� roz�pręż�ne� (stu�dzien�ki)

koń�czą�ce�prze�wo�dy�ci�śnie�nio�we,

l od�cin�ki�gra�wi�ta�cyj�ne�za�od�cin�ka�-

mi�tłocz�ny�mi.

Efek�tem�jest�sy�tu�acja�wy�jąt�ko�wo

sprzy�ja�ją�ca�od�kła�da�niu�się�osa�dów�i

roz�wo�jo�wi� pro�ce�sów� gnil�nych� (w

efek�cie�-�ko�ro�zji�siar�cza�no�wej).

Na�prę�że�nia�przy�dnie

W� od�róż�nie�niu� od� wcze�śniej�szej

sy�tu�acji,�osa�dów�jest�po�pro�stu�wię�-

cej.�Są�one�trud�niej�sze�do�usu�nię�cia.

Stąd�trud�no�ocze�ki�wać,�aby�tra�dy�cyj�-

ne�roz�wią�za�nia�mo�gły�być�sku�tecz�ne.

W� szcze�gól�no�ści� od�no�si� się� to� do

płu�ka�nia�ka�na�łów,�ale�przede�wszyst�-

kim� do� przede�fi�nio�wa�nia� wa�run�ku

sa�mo�oczysz�cza�nia.�Od�ra�zu�nie�cho�-

dzi�tu�o�zmia�nę�ocze�ki�wa�nych�war�-

to�ści�licz�bo�wych,�ale�o�spo�sób�po�dej�-

ścia� do� za�gad�nie�nia.� O� moż�li�wo�ści

prze�no�sze�nia� czą�stek� za�war�tych� w

cie�czy�de�cy�du�je�na�prę�że�nie�stycz�ne2

(ści�na�ją�ce)� t dzia�ła�ją�ce� w� stre�fie

przy�den�nej,�gdzie�ma�my�do�czy�nie�-

nia�z�naj�mniej�ko�rzyst�ny�mi�wa�run�ka�-

mi�hy�drau�licz�ny�mi.�Wy�cho�dząc�stąd,

moż�na�okre�ślić�mi�ni�mal�ną�war�tość

spad�ku� od�po�wia�da�ją�cą� wa�run�ko�wi

sa�mo�oczysz�cza�nia�ja�ko:
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Pro�blem�za�cho�wa�nia�spraw�no�ści�ka�na�li�za�cji� jest�zna�ny�od
daw�na,�prak�tycz�nie�od�po�cząt�ku�jej�ist�nie�nia.�Nie�za�leż�nie
jed�nak�od�wie�lo�let�niej�tra�dy�cji�bar�dzo�istot�nym�zmia�nom
ule�ga�ły�wa�run�ki�jej�funk�cjo�no�wa�nia,�co�na�rzu�ca�ło�ko�niecz�-
ność�zmian�spo�so�bu�eks�plo�ata�cji.
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